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Najświeższy komunikat bolszewicki-
"WIEDEŃ. Berlińskie pisma zsmiesz- 

®zajt\ najświeższy komunikat bolszewicki 
Ustępującej treści:

. N. froncie petersburskim odparliśmy 
°to8 rzyja< ieia jiszcze dalej, posuwając się 
0 20 wiorst na południowy zachód od Pe 
’rslnfu 20 wiorst us, zsebód od Krasne- 

Sioła i a5 wiorst na zachód od Gat-
Czy*y.
, 3o wiorst na północ od Ługi na linji 
R e jo w e j  wars'aw>kiej ?dobyliśmy stację 
“ *»zyósk«ja.

*  kerunku  na Gdów walczymy 40 
^ '° r s t  m  południowy wschód od tegoż 
'•‘Usta.

, Na froBcie Denikina trw ają walki oa
Phlnoc od S jew ska .

W obszarze Maryenburga walki trw a­
ją  50 wiorst na zachód od kolei warszaw 
afeiej.

Na południe od Orła rozwija aię ofen 
żywa arroji czerwonej na Kursk i wzdłuż 
diogi prowadzącej na Fateź? i ca wschód 
od kurskiej linji kolejowej.

Na południe cd miasta Liwny zostały 
dwa nieprzyjacielskie pułki siekssndrow 
skie zupełnie rozbite, w walce o posiada 
n-e miasta. Wzięto do niewoli 400 jeń­
ców i 9 karabinów mas-ynowych. Dalej 
posunęła się armjs bolszewicka 10 do 15 
wiorst na pół u. wschód od stacji Kastor- 
naja. Na północ od Bobrowa trwają za­
cięto walki.

W I E D E Ń .  Ze Sztokholmu donoszą na 
podstawie informacji, nadchodzących z 
^eslingforsu: Klęska Jodeuicza stsła się 
zUpełaa, cofa się on obecnie w gwełtow- 
»Jch marszach, a armja bolszewicka prze 
z jednej strony ne Jaraburg, z drugiej na 
*dów, zagrażając tyłom jego airojś. W e­
dług bolszewickich doniesień, cała prawie

s o w ie c k i  p r o p o n u je  p a ń s t w o m  
n a d b i l t f c k im  z a w i e s z e n i e

W IED EŃ , z  Berlina donoszą: Rząd legatów z propozycją zawieszenia broni. 
**le?,ewicki stara się usilnie o nawiąza- Estonia, Litwa i Łotwa skłonne są roz 
*is rokowań z państwami nadbałtyckie® i począć układy,
1 W tym celu wysłał do rządów tych de- — — —

^ o s e ł  tftfaijtek, p ie c z ą t k a  i b u te lk a  w ć d k i
czyli jak 7-go listopada 1918 roku powsiar „rząd lubelski*1-

W  najświeższym numerze wychodzą- 
^ g o  w Lublinie socjalistycznego „Dnia 
P isk iego" ukazał się faljeton zecera Jó- 
•'^fa Szydłowskiego, tak pełen naturalne- 
^  a  pełnego nieświadomości komizmu, 
y dla jego uwydatnienia wystarczą sa* 
łne niemal cytaty z małymu konie.itarza­
l i .
, Szydłowski opowiada w owym teije- 
*Qnie, jak to dzięki spreparowaniu pie- 
c*ątto umożliwił powstanie owego petęż- 
nęgo „rządu", w Lublinie.

Szydłowski pisze:
■ ■Dnia 7 listopada 1918 r., o godz. 6 

•Ano, wpada do mego nieszkania ».-by-
*7łtej W ojtek (poseł Malinowski).

— To wy, psiakrew, śpicie, a człowiek 
ftiusi orać? Tak was obchodzi sprawa? 
. wściekam się. — Ale do rzcczy: bę- 

jRie mi potrzebna pieczątka. Zdaje mi 
w, że wy to  załatwicie, a na wieczór 
r°®tarajc:e się o jeszcze jednego człowne- 

gdyż będę was potrzebował. Tekst 
h? pieczątkę przyniosę wam po połud- 
n'U. Musi być na wieczór /.robioną".

A oto dalszy, ciekawy ustęp:
«. -P o  połudn iu  między godiztną 5-tą a  
. lą, przychodzi' do  m nie Malinowski, 
W ynosi  tekst pieczątki i mówi:
,, Ostrożnie z tern, bo jeszcze niewia- 

'hio, czy dzisiaj w  nocy, czy oioptero 
ogłosimy rząd, ale w każdym ra- 

ja tu  będę wieczorem 1 przyniosę 
d o  druku  plakaty, o raz xfczwę. 

r r ?yśię wam też kilku ludzi dla bezpie- 
^nstwm".

Jak więc się 'Okazuje „rząd lubelsk i" 
ogłaszał tow. W ojtek i innii, wśród któ­
rych bezwątpienuai wybitną rolę odgry­
wał tow. Mirosław i tow. Zydrańska.

O samym sporządzeniu pieczątki pisze 
Szydłowski.:

„Myślę więc sobie : mam dopiero skład 
pieczęci. Co tu robić? Nie tracę jednak 
wiary, że pieczęć ze sfery projektów przy 
oblecze się W kształty rzeczywiste. Pra­
cuję dalej.

Zaczerpnąłem trochę farby, drukarsr 
kiej czerwonej, roztarłem na papierze, 
maczam formę pieczątki 1 odbijam na 
czystych arkuszach.

H urra! Jest już pieczęć, będą nomina­
cję. powstanie Rząd'.

X  czas istotnie naglił. Mijała godzina 
11-a, o  12-ej zaś zapowiedziano przy­
sięgę spiskowców na wierność Rządowi 
Ludowemu. Wojtek Malinowski, ujrza­
wszy moje arcydzieło, spoglądał na mnie 
z niekłamanym podziwem, a na samą 
pieczątkę z bezmierną radością".

Wkrótce pieczątka poczęła działać. Po­
sypały się pierwsze nominację Rządu Lu­
dowego".

O  bogowie, cóżby więc było z całym 
„rządem" lubelskim, gdyby nie owa pie­
czątka.

Ale nie skończyła się n a  tern history­
czna roiła p. Szydłowskiego. Bo oto, co 
jeszcze pisze:

„O trzym uję od Malinowskiego » jego 
towarzyszy tekst na  płakały i  odezwę, ale 
7  tak olbrzymią treścią, że skład jej dru­

karski w y m a g a łb y  pracy dwu składaczy 
przynajmniej 12— 16 godz. A .Tfiafa być 
rano, na godz. 6-tą ze 2,000 odezw wy­
drukowanych. Na szczęście 5f, co przy- 
szli dla bezpieczeństwa, byli starzy zna­
jomi: jeden doskonały zecer 1 maszyni­
sta, którego również zagnałem do skła­
dania.

N a 4-tą rano skład był gotów. Mini­
strowie (t. j. Malinowski i Arciszewski) 
czytają korektę; a ja tymczasem szynuję 
przekąskę, albowiem od długiego czasu 
prawie wszyscy, niczego w ustach me 
mieliśmy. Nabyto gdzieś w nocy trochę 
wędliny 1 butelczynę wód to. Wraz z mi­

nistrami Wypiliśmy ją na pomyślność 
spraw y".

Butelczyna owa, którą krzepili się mi­
nistrowie lubelscy musiała być spora, 
wnosić o tern można ze stopnia niepo­
czytalności dalszego postępowania o» 
wych ministrów. Wiele przejawów tego 
postępowania trudno było sobie dotych­
czas objaśnić 1 wytłumaczyć. Obecnie w 
w świetle butetbowo-poUtycznych rewe­
lacji p. Szydłowskiego, stają się one zro- 
Zumiałenfi 1 jasnemi. Historja Wdzięczną 
'będzie p. Szydłowskiemu, dzietnemu, jak 
.się okazuje, walnie zasłużonemu współc- 
twoicv lubelskiego rządu.

T L L E G R  A M Y

f^ółn. zach. armja anty bolszewicka 
przestała istnieć.

Cała arty lerja Judenicza i znaczna część arm.ji w rękach
bolszewickich!

arty lerja  Judenicza wpadła w ręce armji 
czerwonej. Oprócz tfgo  bolszewicy wzię­
li znsczrią cześć armii Judenicza do nie- 
wcb. Północno-zachodnia armja antobol- 
szewicka przestała już istnieć, egzystują 
tylko liczne oddzi lid, nie mające ze s*»- 
bą żadnych łącznośri, pragnące tylko 0 - 
calić życie przez szybki odwrót.

Z a ż a r ta  feampanja
a n ty p o lsk a .

CIESZYN (T d .  v.ł.) —  Prusa czeska 
rozpoczęła obecnie zażartą karapanję osz 
czerezą przeciwko Polsce. Zmierza to 
do obał smucenia opinji publicznej w prze 
dedniu plebiscytu.
U ruchem ienic  fab ryk i tytuniu

UW O W (Ttól. wi.)—Jidns. z najwięk­
szych b. anstrjackich fabryk tytuniu w 
W innikach obok Lwowa, która podczas 
inwazji rosyjskiej została zniszczona, ma 
być niedługo puszczona w ruch. Przede- 
wszjstkiem są st*rania o naprawienie 
najpotrzebniejszych rzeczy do pracy rę 
eznej.

Rozpacz niemców.
K A T O W IC E -P ra sa  niemiecka 2 bó- 

T m  niekłamanym stwierdza zwyeięstwo
polskie.

„Ostdeutsche Morgenpost** pisze, iż 
wyniki wyborów koalicja może uznać za 
wystarczające w zupełności do uznania 
Slsska Górnego 2 a polski i zrzec się ple
bisc> tu.

S p r a w a  Galicji Wschodniej.
PA R Y Ż—Komisja dla opraw polskich 

rozpoczęła wczoraj dyskusję nad projek­
tem angielskim przyznania Polsce mau- 
d : tu Ligi Narodów "dla prowizorycznego 
administrowania Galieji Wschodniej. Rs, * 
da najwyższa poweźmie decyzję w tej 
snrawie na początku przyszłego tygo­
dni:-..

Wspólntf f iso n t  p e z e o iw  
b o lsz e w ik o m .

NAUEN— Gen. Manncrbeiin odwołany 
przez rząd fiński z Londynu w drodze 
powrotnej zatrzymał się w Paryżu i od­
był konferencję z Clemenceau

P r - T b ę d z i e  on do Warszawy i roko­
wać będzie z rządem pobkim w sprawie 
utworzenia wraz z Denikiuem wspólnego 
frontu przeciw bolszewikom.

Sir Samuel stwierdza Iż wszędzie na 
zachodzie obowiązuje spoczynek

Można pracować tylko pray
z a m k n ię ty c h  d rzw iach .

WARSZAWA, 11.11 P ° i8ki organ
stronnictwa nac jo n a l is ty c zn e g o  żydowskie  
go „Kurjer N ow y1* donosi, że sir Siuart 
Samuel po powrocie swoim ze Lwowa 0- 
świadozył w kole swoich znajomych, iż 
podobnie jak w Anglji, we wszystkich in 
nych krajach obowiązuje bezwzględny od 
poczynek niedzielny. Natomiast praca mo­
że być dopuszczoną przy drzwiach zam­
kniętych.

To oświadczenie angielskiego żvdow- 
skiego polityka ze względu na źródło iu*

formacyjne tworzy praw d:i® ą sensację 
dnia w Warszawie.

U m ow a p o lsk o -r u m u ń sk a .
WARSZAWA— Dnia 8  hm. doszła da 

skutku umowa Kolejowa polsko-rumuń­
ska. 0(1 15 bm. rozpocznie się komuni­
kacja bezpośrednia między Polską a Ru* 
munją oraz zorganizowany zostanie rów­
nocześnie normalny ruch pocztowy.

G ło s  b is k u p a .
B skup łucki i żytomierski, ks. l i ń s ­

cy Dubowr!-ki ^ s to s o w a ł  do zebnnych w 
W »  rszawie z powodu konsekracji nuncju­
sza RattLego bi kupów silną odezwę w 
obronie swej męczeńskiej dyecezji. BN. 
biskup w odezwie, którą otrzymał róF- 
nież J. E ks. Biskup Krynicki w Gzęsto 
chowie, pisze:

„Polska nie może patrzeć obojętnie 
na to, co się dzieje z Polakami na ziemi 
niegdyś do Polski należącej, bo byłaby 
niegodna miana cywilizowanego państwa 
i tradycji praojców, którzy zawsze s ta ­
wali w obronie uciśnionych.

Nie przesądzając fWestji, do kego tea 
k ra j,  oblany k iw ią  męczenników, będzie
należał w przyszłości, skoro dziś krocie
i tysiące naszych rodaków na kresach są 
mordowani i w jciągeją do nas błagalnie 
ręce o pomoc, P o ls ta  nio może, nie ma 
prawa zos ttć  głuchą na to wołanie ludu 
polskiego, aby sn&dź nie zamieniło się o- 
no w przek leństwo dla Polski, że go zo­
stawiła na as tw ę bolszewickich mordów, 
choć mogła go od tego ocaiić.

Skoro z góry się zaznaczy, że nie dla 
zaboru kraju, leoz d la  zabezpieczenia ży­
cia mordowanych Potoków, tara się 1 osu 
wa Wojsko polskie, żadne z państw koa­
licyjnych nie będzie stawało w opozycji, 
aby nie być odpowiedzialnemi przed c a ­
łym światem cywilizowanym i historja za 
mordy niewinnych ofiar. Po uspokojeniu 
krajn gdyby nawet Polska musiała zeń 
się wycofać, czuła by się szczęśliwą łem 
że spełniła swój święty obowiązek obroń 
cy ludu polskiego na krosach od komple­
tnego wyniszczenia1*,

W zakończeniu ks. biskup zwraca się 
z prośbą do biskupów polskich o popar­
cie swej prośby do Nuncjusza apostol­
skiego.

Jeżeliby —  pisze — wstawiennictwo  
całego e p i s k o p a t u  polskiego za uciśniony 
mi i najwierniejszymi synami KoŚGioła I 
Polski w.djecezji łucko-żytomierskiej b y ­
ło głosem wołającego na puszczy, złóż to  
wołanie, podpisaue przez wszystkich pol­
skich biskupów do stóp Ojca św. Niech 
cn za nami przemówi t a k ,  aby go n»iy- 
szał c ały świat, i niech ostrzeże tych, co 
w id zą  mordowanych o władzę swych 
współrodaków, że t6n mord, w czas nie­
pohamowany, dosięgnąć może i tyrb, k t ó ­
rzy nań obojętnem patrzyli okiem.
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Oo dzisii niesie-
ile  k osztow ała  rusinów konferencja  

pokojowa?
Rusini iiie żałowali nigdy pieniędzy 

na agitację. Nie pożałowali też smn no!- 
Ijonowycb, byle tylko „ideę samodzielnej 
U k a in y "  spopularyzować on zachodzie. 
Oto niejaki p. Baran w piśmie „N aro-  
ćuaja Wola“ skarży sio na 'swoich dy­
plomatów i ich korzystanie.

— Nie można powiedzieć— pi ze— ż« 
sprawa nasza ucierpiała skutkiem braku 
pieniędzy. R«ąd ukraiński wyznaczył na" 
i ropagandtj zafcraniczną zwyż ośm miljo 
nów frarków. L'via cr.ęść fego funduszu 
była wysłana do Tk ryża.

Wszelako fundusze uwiędy w kiesze­
niach dyplomatów i to właśnie okazuj a 
się, być"może, jedynym faktycznym re­
zultatem polityki ukraińskiej zagranica, 
a nasi delegaci będą mieć zupełnie UBpra 
wudliw onił przyczyno osobistą sksrżyć 
się na to, ze konferencja pokojowa skon 
czyła się, a z mą także pensja miesię­

czna po 5 tysięcy franków, oprócz in­
nych k i lk u " tysięcy tytułem dodatków 
osobistych. Fdśtem jest to, że prawie 
kcżdy członek delegacji .zaoszczędził"  
sobie 50— 100 tysięcy fr. na pamiątkę o 
ciężkiej pracy w Paryżu.

Ośm itriljonó? franków, to nie baga­
tela to w przybliżeniu około 80 mil. kr.
l u t e t esujące byłoby, ile dyplomaci ukra­
ińscy wyrzucili na Prabę?— zapytuje p, 
Baran, zapominając, jak lekko były te 
zniLony nabyte, skoro z samego Lwowa  
skradli i usini z kas rządowych i prywat­
nych instytucji grube sumy.

Śliczny inspektor policji.
W „Liberum Yeto" czytamy
Inspektor policji okręgu k'elecksege 

jest niejaki p. Barcewioz. Pan ten, b. rot­
mistrz źandarir.crji austriackiej pow. Ję- 
dr. eiewskiego za czasów okupacji, głośny 
był z okrucieństw popełnianych przez 
swoje organy wykonawcze nawet nad lu ­
dźmi sposojnymi. Zandarmerja pod jego  
komendą była nieubłagana w ściąganiu 
kot.tygt.nsu, przyc.zem bito kolbami, kłuto 
bag etami,’ lar,o wodę do butów i staw ia­
no po d w e  godziny na mrozie.

Wszystkie fakty te mogą być stw ier­
dzone p;zez świadków o laniu wody io 
butów przez żandarma Kamysza z Ns.-ojg 
wie może świadczyć p. Bogusław Kaztow- 
iks, obywatel ziemski z Deszna, o prze* 
Ltciu chłopa z Sudole —- p. Piotr Sobczyk 
z Piasków, pod Jędrzejowem.

Najbezwzględniej postępowała c. i 
k. iandarmerja z legjonistami i peowia- 
kami.

Dodrć należv, że do (kręgu kielec­
kiego należy i Częstochowa.

P o k ó j  w e r s a l s k i  w c h o d z i  w  ż y c i e  

w  c z w a r t e k .

We czwartek traktat wersalski wej-

dz’e nakoniec w życie. W następny 
czwartek wedle nsszej umowy z rządem 
n endeckim, wojska i władcę polskie  
wejść do Torunia.

Każdy następny dziea oddaWać powi- 
nien w ręce polskie nową strefę ziemi 
polskiej w Prusach Zjchodnich. tż  po 
dzień 8 grudnia w którym dojdziemy do 
granic polskiego morza.

Dar narodowy 
dla Piłsudskiego.

W Warszawie zawiązał się tymczaso­
wy komitet daru dla Naczelnika państwa 
złożony z przedstawicieli lewicy dr. Ka­
zimierza Dłuskiego, Marjana Głuchow­
skiego, Władysława Hackie wicza. A le ­
ksandra Prystora, Andrzeja Strugi. W a­
cława Sieroszewskiego, Heleny Sajkow  
sklej i St. Surzyokiego.

K R O N I K A .
W ręczen ie  s z ta n d a r u  b o h a ­

tero m .
W dniu 16 listopada odbędzie się w 

Warszawie uroczyste wręczenie sztanda­
ru dla 1 pułku sz'vnle>erów (słynnych  
ułanów^ Beliow). który przyjmuje nazwę 
im. Józefa Piłsudskiego. Sztandar w rę­
czony będzie przez Naczelnego Wodza 
bohaterskiemu częstochowianinow*, który 
na czele pułku pierwszy wkroczył do Wit 
na, maj. Orlirz-Dreszerowi.

M łodzie! częstochow ska jedzie 
do Ameryki.

Jak się dowiaduje „Kurjar Częsteoh," 
w  pierwszych dniach grudnia wyrusza 
?, Warszawy do Ameryki trzydziestu wy- 
cbowadców gimnazjów państwowych v  
Polsce, by złożyć wizytę Po'oaji amery 
kańskiej i St.. Zjednoczonym.

W wycieczce, której przewodniczyć 
ma fes. pref, Bączkowski, wziąć m i rów  
nież udział kilku wychowańców Gimna­
zjum Państwowego w Częstochowie. Ko 
gita wycieczki ponieść ma Rząd.

Wezwanie ks. biskupa 
M. Fulmana.

B. proboszcz pars fil św. Zygmunta w 
Częstochowie, a obecnie J. E Biskup lu­
belski M. Fuloiau ogło3ił odezwę „Do 
moich ukochanych djecezjan", która 
brzmi:

„W Piotrogrodzie i w djecezji Lucka 
Żytomierskiej, gdzie straszne okrucień 
stwa popełniają nad naszymi rodakami 
bolszewicy rosyjscy, rozlega się  jęk, ból 
z powodu uędiy i głodu, który się tum 
z dniem każdym coraz więcej sroiy . W  
Piotrogrodzie przebywa arcybiskup Cie- 
plak, jak cień wyschnięty z głodu, w Ż y­
tomierskiej djecezji biskup DubowsM Je- 
dwo zdołał uciec do Polski przed pości­
giem i prześladowaniem bolszewików.
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Jeden i drugi pasterz, zapominając o 
sobie, wołają o pomoc dla swych i na­
szych rodaków. W tern strasznom piekl? 
głodu i mordów połrzeba od nas ratua 
ku. Odezwijmy się na to wołtfhie zaofia­
rowaniem swego grosza.

Co kto może, niech złoży w tym celu 
na ręce księży proboszczów, a zebrany 
grosz prześle do rozporządzenia w spo­
mnianych biskupów dla zbiedzonyeh na 
szych radaków.

Pamiętajcie o słowach Chrystusa: „Bło­
gosław ieni miłosierni!* Tamci nieszczęśli­
wi rodacy czekają na nasze miłosierdzie 
i ratunek!

Lublin 9 listopada 1919 r.

Biskup Lubelski f  M a rja n  L e o n

L ik w id a c ja  dóhi* państw o*  
w ych .

Komisje rzeczoznawców, powołane do 
czvnnrsci w stępnych przy likwidowaniu 
dóbr pań-two wych. rozpoczynają swa 
działalność w dniu 20 listopada r. b.

Zadanie ich polegać ma n« przyypto- 
wanin materiałów do likwidboji majatków 
państwowych, przyczem, w myśl uchwały  
sejmowej, uwzględnione być w in ny  po­
trzeby kulturalne kraju, ogólne przemy 
ałOTO-rolnicze, potrzebv obiektów, pnsn- 
staiacych nada! w pns’sdanin państwa itp.

Okólnik miniaferinm rolnictwa do in 
spektorów majątków i lasów państwo­
wych. jaki ma wkrótce ukazać się w 
„Monitorze PoisVim“, podaje m. in., iż 
komisjo te są wyznaczone pod przewo­
dnictwem inspektorów, w każdym nbwo 
dzie po jednej (z wyjątkiem obwodu 
Piotrkowskiego, gdzie będzie działała do­
datkowo komisja na pow. Częstochowski  
i Będziński).

W skład komisji będą wchodzili: ob­
wodowy inspektor majątków państwowych  
jako przewodniczący, inspektor lasów  
państwowych, lub wyznaczony przez nie­
go-zastępca, wóit gminy, lub przedstawi­
ciel zarządu miejskiego, jeżeli majątek 
położony jest  w bliskości większego mia­
sta, uraz zaproszeni przedstawiciele  
Związku Ziemian, Związku Kółek Rolni­
czych. sejmiku powiatowego, inspektoratu 
szkolnego i dozoru pzrcfjnlnego.

Powiaty: Piotrkowski, Radom akow­
ski.

Isisp. maj. państw ow ego Edward Ja­
nowski —  Piotrków, Nadieśni two.

Powiaty: Częstochowski, Będziński.:
Insp. maj. państwowego Herby— N ad­

leśnictwo.

Z haniffu.
W tych d ciach otwartą zostanie w 

Częstochowie przy ul. Koś duszki 17 hur 
townia volska artykułów spożywczo-wa­
rzywnych uod generalnym kierownictwem  
p. Władysława Godzis-ewsViego. Towa  
ry sprowad cne będą wyłącznie z Pozna- 
skiego i ziemi lub lskiej

Łącznie z otwarciem hurtowni powyż­
szej p. W. Goiz'szewski ot wie a również 
w Częstocbowi'1 Biuro poś*ednietwa w 
kupnie i sorzadaźy p. f. „Pośrednik".

O l  15 listopada przyjmowane będą

z a p o t r z e b o w a n ia .  N o w ą  p lacówkę,  Bf!' 
dzimy, że poprze kuplectwo miejsc o#6,

O ic-ńsze lekarstwa.
W celu obniż n a ceny lekarstw M1 

nisterstwo Zdrowia Pubf. sprowadził0 
w swoim czasie  większy transport to­
warów aptecznych, dzieląc go pom.ę' 
dzy apteki i obniżając odaowiedme po­
zycje Taksy a p tek a rsk ą  w stosunku 
do ceny tych towarów

W obec dodatnich wyników jakie da­
ło powyższe zarządzenie. Ministerstw0 
Zdrow.a Publicznego poczyniło n J^e 
zamówienia najniezbędniejszych towa­
rów aptecznych. Pierwszy transport 
tych t warów już nadszedł i obejmuj^ 
olei rycynowy, oliwę stosowaną W K' 
cznictwie, olej lniany, siarkę, kwas bor> j 
ny, watę hygroskupijną i gazę hygro- 
sk pijną

Ekspedycja tych leków powierzon® 
została: w Kongresówce Kooperatyw '6 
Aptekarzy Warszawskich

T ran sp o r t  towaru z Ho.’andji 
»  Częstochowie.

W. dniu  wczorajszym  do znanej w n3' 
szem mieście » kraju firmy „M okka K#'
w a‘ ' L. P io trow ski. w Częstochojwite, któ­
ra  oma wyłączne przedstawicielstw  i 
Polskę holenderskiej firmy „Francken 
Rotterdam — K< og aan de Zaan 4 nad- 
szedł z Holiamdji viia Gdjańsk tran  spoi1 
zawierający czekoladę w różnych gatu-i' 
ikach, kakao w  proszku, m asło  kakao*'6 
d la  w yrobów  cukierniczych, cukierki ho­
lendersk ie u '  ostatnie nowości c u k i e r n i c z e  
nieznane u nas zupełnie.

T ransport ten przechodził ciekawe Kr  
su koleje nam doszedł z R otterdam u 
G d ań sk — M ław a do Częstochowo-.

Oto, jak przekonaliśm y się z p rzedsta­
w ionego nam  pro tokułu  kierowmika urzć 
du  celnego w  Mławie, w  tra n sp o rc ie , 
który koleją niemiecką doszedł dio Mła- 

vWy stw ierdzono brak 6 skrzyń m asła  ka' 
•kaowego i czekolady oraz 5 skrzyń p r3 '

KORNEL MAKUSZYŃSKI,

P ioseisSsi ż o ł n i e r s k i e .
Panna i żołnierz.

Przyszła panna do żołnierza,
Z krwi rumieńcem, strasznie strojna: 
Jakżeś piękna, panno mila,
Kto ty jesteś? — Jestem wojna!

Powiedzże mi, mój najmilszy,
Czy cię kto na świecie swata?
— Choć sto panien na mnie czeka 
Z tol>ą pójdę na kraj świata.

Więc przysięgnij mi, żołnierzu,
Miłość swoja na Zawiszę!)
— Śluby ci ha piśmie złożę,
Potem Własną krwią podpiszę.

Ja W nagrodę cię powiodę,
Aż na ślubne me kobierce 
I serdecznie cię, żołnierzu.
Ucałuję — kulą w s ree...

Mąż dwóch żon.
54) . P O W ! E Ś ć

pr e- K. M 
P ZE KŁAD Z FRANCUSKIEGO.

( U - i s z g  m ą g ) -

Sądził, że g> poprze śmiech ogólny. 
Tymczasem .nikt się nte odezw ał.

Paweł pow stał.
Mój kochany panie, rzekł ze spoko­

jem pokryw ającym  głębokie wzruszenie, 
jesteś ńnpertynentem  i głupcem .

- - C o?
-  Jeżeliby ojciec hrabiny był kupcem 

d o d a ł Paweł, słychaćby o tom było da­
leko wyraźniej. '

M łody człowiek chciał stę rzucić na 
hrabiego, nie go ;,n i u powstrzym ali.

- ’N ie  gorąćzkój śię mój mały, zwy­
kłym bowiem załatwiać kułakiem wszel­
kie kłótnie, a zdaje mi się że jestem od 
pana m ocniejszy. Jeżeli zaś chcesz, mo­
żem y się spotkać w lasku bulońskim  ju- 

.tro rano.
Bardzo dobrze.

N atychm iast w ybrano  czterech św iad­
ków i rzecz załatw iła stę na  miejscu. 
Paw eł me dał znać swojej żonie, ate po 
prostu  nie pow rócił do  M ontnorency , n 
nazaju trz  pan de N attes otrzem ał nie­

bezpieczne pchiiiiięcie szpadą w  ran ię , 
które go zatrzym ało przez sześć tygod­
ni. w łóżku. H rabinę posądzono o  przy­
czynienie się d io owego wypadku, hra­
bia niezm iernie zirytow any izekł sarn do  
sieb ie :

- M ałżeństw o to. uczyniło mnie śmie­
sznym . Będę odtąd;' przedm iotem  cią­
głych szyderstw . D ow ód tego, że N ittes 
N w ypow iedział ma to w aczy.

Pow al: zarysow yw ała się przepaść roz­
działu  między m ałżonkami . z obejścia 
się hrabiego hrabina przyznała, że już 
W oale nie m a żadnego m iejsca w  sercu 
pnęża. Zbyt dum na aby  się skarżyć, zbyt 
cierpliwa, M ałgorzata  zdecydow ała się* 
cierpieć w milczeniu, wyczekując na 
zm ianę w postępow aniu hrabiego. Nie­
stety! darem nie.

B yłaby sam a jedna nieustannie, gdy­
by nie w izyty m łodego Rene de N angus. 
W  m iarę jak się m ąż x ida!a ł on się 
przybliżał. Zw ykły porządek na świecie. 
D w a lub trzy razy pochw ycił M ałgo­
rzatę z oczam i czerwonemu w których 
łzy źle o tarte  były. Była więc nieszczęśli­
wą! N ie potrzeba było  zbyt trudzić s*ę 
nad 'odnalezieniem przyczyny jej medioli. 
Pan de N ang is  zatem miiał nadzieję, na­
dzieję daleką, ate zawsze nadzieję. Pani 
de N ancey w naiwności! swojej mc przy­
puszczała naw et że m og ła  w zbudzić ja­
kie uczucia w m łodzieńcu.

O d czasu jak  pan de  Nancey, nasz 
sm utny bohater, zerw ał stosunki' z do­
mem w-łasnym, n iejednokrotnie był w i­

dyw anym  w m iejscach dki miiego iwcodr 
powiiedńiich. Mamo to, w szakże m iał w stręt 
d o  tych syren zbyt łatw ych do zdpbycia. 
K iedy m u przyjaciele czynili Wyrzut dla 
czego me p o stara  się o jak ą  przyjaciółkę 
o d p o w ied z ia ł:

— W szystkie te piękne żum ale  me ma­
ją  an i serca, an i stałości. Najuczciwszą 
kobietą jest m o ja  żona.

— C zegóż więc szukasz?
— Sam nie wiem...
Rzeczywiście Paw eł imał dziwne żą­

danie trudne dpi urzeczywistnienia.
Jednego  dn ia  pojechał dp teatru  Gaie- 

te x kupiwszy bilet do krzeseł w szedł. 
Scena nie zajm ow ała go. Rzucając tu 
i ow dzie spojrzenia, nagle w loży na, 
d a le  spostrzegł śliczną blondynkę. Była 
to  B lanka Lizeły, bardziej jeszcze urocza, 
pełna powabów , uśm iechnięta, czarują­
ca. Paweł chciał natychm iast udać s*ę 
d o  niej. W  obecnej ćhwiliii potrzebow ał 
koniecznie silnego wzruszenia. W idok 
Blanki Lizeły już  go niezmiernie poru­
szył. Ł ańcuch przeszłości dobrow olnie 
przez niego zerwany, na nowo zdaw ał 
się łączyć w  ogniwa. Całe jego istnienie 
teraz zawisł O' m ożna powiedzieć n a  u- 
stach tej kobiety. W spom nienia przyjem ­
ne obudziły  się w jego duszy.

— O m yliłem  się. rzekł, to ją kocham 
nie M ałgorzatę.
. Tym czasem  m uzyka rozpoczęła drugi 
a,kt opery. H rabia unosił się szalenie. 
O puścił więc tea tr x zaczął błąkać się

po korytarzach. Dziwnym zbiegiem ok°" 
łączności zbliżył się aż do loży panny 
lizeły .

Lokaj wysoki i barczysty sta l tu  n3 
straży.

H ra b a  nie przypom inał sobie, aby d  
kiedy u Blanki widział, był to z a ty 0 
św ieżo przyjęty służący. Tern !ap:-F 
H rabia nie śmiał przybliżyć się. Był g  
irem a! pew nym  że Blanka po owej nocy 
d o  dziś dn ia  zachow ała d la  niego zem­
stę. Czyliiż nie m iała słuszności? C d  
m og ła  przebaczyć mężczyźnie, który x>rĄ 
sięgając jej dozgonną miłość, zdrady 
najhaniebniej. Jaki m ógłby podać pjr  
w ód tego opuszczenia? N a nowo po-wi4̂  
oiił do  teatru  i przesiedział m ocno za­
m yślony w krześle n e zw racając praw 11, 
wcale uw agi na scenę. Kiedy sztuka z b £  
ża ła  się d o  końca, wstał i w yszedł p ie r<  
szy. Postanow ił on czekać na Blankę * 
przejściu na ulicę. Nie był jednak saj0 
jeden, m n ó stw a m łodych mężczyzn zaK  
ło także stanowisko, w yczekując na 1 
piękną uroczą kobietę. Nikt jej dobrz 
nte znał. ale w idyw ano ją  zawsze w 
wozie. D ostateczny aż nadto  powód b  
złożenia ukłonów) bogini, gdy wsiada- 
będzie do powozu.

(d . c. n.)

r
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Teatr „P K i i T S K  i> •
Program od soboty 8 listopada i dni następnych S G I * j 8

HRABIA 
MONTE - CHRISTO

w  6-c iu  wielk ich  a k t a c h

Według nieśmiertelnego Al. DUMASA (ojca) z udziałem najwybitniejszych artystów  teatru „Vaudville“ M-lIa 

Nelly Camson, L. Mathot, teatru „Gymnase“ L. Celas i Garat.

M u s z k a  S « S ł .» te «  A r t y s t j r ^ n ^  p o d  D y r e k c j ą  p .  J e r z e g o  B u r a t i k a .

Początek przedstawień w dni pow szednie  o godz. 5*ej, 7-ej i 9-ej wieczorem.W święta i niedzielę o gudz. 3, 5 ,  7 i 9 w. 

Ceny miejsc: w loży kupon 5 mk. krzesło parterowe 4 mk. miejsce na galerji 2 mk. 5 0  fenigów. 

Bilety ulgowe i Passe-portout prócz urzędowych i prasowych na ten obraz nie, ważne.

Bilety nabywać można wcześniej. Uprasza się publiczność o punktualne przybywanie.

*'ie pustych, z których hfemcy skradót 
kakao.

Strata wyrządzona przez bandytów 
pruskich w mundurach kolejarzy wynosi 
dkoin 40 tysięcy mk. Okradzenie trans­
portu finny p. L. Piotrowskiego, przed­
stawiciela liion y Franckęn na PoŁskę. naj- 
*ep:ej świadczy o stosunkach na kcde- 
kch ncemiedoich i nie zachęca bynaj­
mniej kupiectwa naszego do sprowadza­
n a  towarów z państw ościennych i wy­
wozu wyrobów krajowych zagranicę. To 
k-ż sądzie należy,' że sprawamn podob- 
nbmi zajmie suę energicznie Rząd nasz.

Jak się dowiadujemy, pomimo tak zna­
cznych szkód wyroby firmy Francken bę­
dą sprzedawane w Crmie F. Piotrowski 
i1 • cenach .nzszveh niż dotychczas.

F a ł s z y w e  5 0  cnarkówki
W królewskiej Hucie policja śRska 

Wykryła fabrykę f Lzywycli 50 markówik 
-Aresztowani „fabrykanci*1 Adolf Ł ikomik 
bracia Leon, JabóD i Izydor Radoszyccy, 
Adelf Mikus, Alfred Scheineiman i Leon 
Moszkowicz, jak donosi „K att.  Ztg.“ pc- 
^hodaą z Polski.

Z Rady Miejskiej.
Rozprawy nad  budżetem. Sprawa obli- 
p r j ' .  O płaty  od podań do Magistratu, 
interpelacje i wnioski. Ministerstw o 
Spraw wewn. dom aga się w yboru iawtii- 
,va- O d p r w.edż na to Rady: jas  będzie 

żyWn.jgć —  będzie i ł awnik.

Na poniedziałkowe posiedzenie Rady 
Dzybyło 24 radnych i 4 członków M«k>- 
®Ratn. Przewodniczył prezes Rady dr.

Nowak.
Rada przystąp iła do rozpatrzenia bud  

,etu HI Disłu finansowego i załatwiła 
^pzycje A „Procenty od długów1* w do- 
hodi-ib mk, 84374 i rozchodach mk. 
‘ f c 06.90 i szereg pozycji B „Pod tki i 
piftty“ w sumie mk. 893157 95 
. Następnie na v niosek Magistratu Ra-
* p o tw ie rd z i ł a  uc h w a łę  poprzedn ie j  R a ­
ił z dn. 21[V 1918 r. T yc z ą c ą  s ą

^ ? 8*c«en'a obl igacj i  i zd e c y d o w a ła  zgod-  
'e z p ropozycją M a g i s t r a t u  zmien ić  dv-  

A ^ zJcję ob l igacjami ,  mianowicie z 34240Ó0 
ma b j ć  UOOOOO mz.  p rzeznaczone 

^  nas tąp ien ie  k r e d y tu  w B a n k u  S p ó łe k  
*rp b ko w y ih ,  815000 na  w ym ia nę  bonów 

j ^ j s k i c h ,  500000 t a  k w a te r u n k i ,  71000 
**n?1kap k “ Ponów od ob l igacj i  w yd a

• n f a b r y k a n t o m ,  138000 na wy k ny  ku

11*.-

ponów od reszty obligacji, 900 000 na 
uopożyczenie obywatelom dla zlombard-o 
wauia obligacji.

W dalszym ciągu Rada zaakceptowała 
wniosek Mag stratu, tyczący się pobiera­
nia 4 mk. opłaty od ^pierwszego arkusza 
i mk,. 2 od następnych, od podań skła­
danych w Magistracie, za wyjątkiem tych 
które przewidziane są w dekrecie nr. 
145 z r. 1919.

Ioterpel, cję r. Dziuby w sprawie sa 
mcchodu firmy Daimler odłożono do na­
stępnego pos edzeaia.

Nagły  wniosek r. Dóuby w sprawie 
opodatkowania przez miasto placów i po- 
sesji; przylegających do nowo przepro­
wadzonych lab nreguloaanych ulic, prze­
kazano Mngis*r4owi dla opracowania go. 
Drugi wniosek tegoż radnego żadający 
od Magistratu sprawozdania z wyfeona 
nyeh robót publicznych i zalecający w sty­
czniu r  1920 przedstawienia planu przy­
szłych robót,, został przyjęty.

Trzeci wniosek r. Dziuby tyczący się 
niewypłacenia robotnikom z robót publi­
cznych dniówki '.a dzież 9 psździernika, 
R&da'odłożyła do następnego posiedze­
nia.

Nagły wniosek r. F<-dermana wystę­
pujący przeciwko ściąganiu opłat za ku­
rsuję w szpitalach of ar zajść w dniu 
27 | Y 1 cz został >a propozycję r- HM- 
mana zmieniony by należność tę umorzyć 
R .d a  p r z j i h y l ł a  się do tego wniosku.

Drugi wniosek r. Federnmia o wy- 
asygno ,sn>n lOOOoO mk. i instytucjom 
dla dzieci va zakup odzieży i obuwia 
obesłany został do delegacji dobroczyn- 
nej.

Nakonirio od zytany został list Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych do Magi­
stratu polecający Magistratowi wezwać 
Radę do dokonania wyboru ławnika.

Rada uch wal i ł a  popros i ć  Mag i s t ra t  o 
udzielenie Odpowiedzi  Min i s t er s twu  w 
lyrn duchu. Je brak o d p o w ie dn ie go  ka n ­
dydata  któreby »e-hc ia ł  podjąć  się s tano ­
wisku ławnika i źe kandydata  nie da  
się znal eźć  tak długo,  aż  Ministerstwo 
Apiowizuiji nie zaczn ie  dos tarczać  mia­
stu n a l e żny ch  k on ty ge nt ó w  i nie za po b ie ­
g n i e  katas trof i e  aprowizacy juej  miastu.

J a g l ic a  w śr ó d  m ło d z ie ż y .
Powiatowa komisja przeglądowo-lekar 

ska w Częstochowie notuje u poborowych 
częste wypadki choroby oczu, zwanej ja­
glicą. Ponieważ choroba ta jest bardzo 
zaraźliwą i trudną do uleczenia, a w wy

i adkach zaniedbania grozi zupełną u;ratą 
wzroku, przeto przypominamy, że o każ­
dym wypadku jaglicy należy bezzwło­
cznie zawiadamiać lekarza powiatowego. 
Jaglica przejawia się pod postacią drob­
nych iarnek, usianych po i  powieką. — 
S ąd też choroba ta otrzymała nazwę ja- 
glicy.

t f c i e  k ra ju .
Delegat bezrobotnych — defrau- 

dentem.
Delegat bezrobotnych, pracujących na 

odcinku Lubanie w pow. nieszawsklm, sa 
brawszy 7. kusy robotniczej 551 mb., wy­
kazy chlebowe i dodatkowe kartki na 
cbleb robotników zbiegi.

Nazwisko jego należy przekazać hi- 
storji, nazywa się Szczepan Jałoszyński, 
był 00 bowiem gorliwym „obrońcą" bez­
robotnego robotnika. Powoli przekonają 
się robotnicy, źe ten „haóbowany" przez 
u ch burżuj lepiej strzegł ich interesów, 
nie kradł icb grosza.

U s ie s s k a  słyranego  
wławymacza*

Oddawna poszuk.wany Rabow ał i 
kradł Skok z 1 go piętra. W resz­
cie ujęty w Sosnowcu. I tym  razem  

zb egł.
O ddaw na  poszukiwany już przez s ę ­

dziów śledczych k ieleck  ego i so sn o ­
w ieck iego—słynny wlawymacz Feliks 
Szabl >nka, rosjanin, występujący pod 
nazw iskiem  Stanisława Pawlika, p o s ia ­
d a jący  rosyjski paszport, stale s ię  u- 
krywał u m ieszkańców  Pogoni w So 
snowcu i nie m ożna go było schw ytać.

Popełnił  on sze reg  śmiałych rab u n ­
ków w Zagłębiu zmieniając s ta le  te ren  
operacji i b ęd ąe  nieuchwytnym, śledzono 
go dłuższy czas  na Pogoni.

Onegdaj jednak o godz. 8 wiecz. zo 
stsl Schwytany przez wydziat śledczy 
w pewnym mieszkaniu przy ul. Orlej 
W SosnoWCU.

Pod eskor tą  funkcjonariusza policji 
V go komisariatu na Pogoni miał on 
być odprowadzony do a resz tu  przy ul. 
M ałachow skiego . G dy policjant zn a ­
lazł się z więźn em w ogrodzie, obok 
aresztu przy wspomnianej ulicy, S z a -

blonka rzuci! się nań  i ogłuszywszy go 
uderzen iem -p ięści ,  skoczył na płot "w 
zam iarze  ucieczki.

Oszołom iony policjant zdąży! wystrze­
lić, jednak  chybił; a w skutek tego, że 
gilza naboju utkwiła w lufie— drugi raz 
wystrzelić nie mógł, z czego  skorzy­
stał Szab lonka i zbiegł, pozostawiwszy 
w ręk ach  stróża bezpieczeństwa...  palt© 
na pam iątkę po sobie.

Z aznaczyć  trzeba, że zbiegły wławyjj 
m acz  przed kilku m iesiącam i podczac 
ścigania go skoczył z okna  1-go pięf 
tra

Anarchja, która przywiodła aas... do 
zguby, no3tawiła w ssreu Polaka skłon­
ność do krytykowania wszystkiego, do nie 
posłuszeństwa prawu, do formowania par- 
tji, ni«wola zaczęła nas wprawiać do nie- 
cznłości i niedbania o to wszystko, co się 
wówczas zwało rzeczą publioaną.

Im bardziej nienawidziliśmy rządu na­
rzuconego, tem więcej smakowaliśmy w 
saroolutostwie.., H u g o  K o ł ł o n t a j .  ’

Okasjal
Towary galanteryjne do 

sprzedania
Wiadomość w B iu r z e  „ P o ś r e d n i k 1*

K o ś c i u s z k i  II.

Każdą il0ść

Ż O Ł Ę D Z I
K upuje firma

„ Mokka  Ka w a“
S .ilip  II A lej i 4 24.

Telefon Ag 1,
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Pierwszy polski obraz nowej serji na rok. 1920
W ytw órn i „SFINKS" m  W a r sz a w ie

KRYSTA (H ifo ś ć  i ś m ie rć )

p. Marji Morozowicz-Szczepkowskiej
Krysta, młoda poetka , 
Łucki, znany malarz . 
Jerzy Orwicz, architekt

O s o b y  g łó w n e i

Janina Szylinżanka  
J u n o s z a - S t ę p o w s k i  
J ó z o f  W ę g r z y n

B i e c z  d s i e j j e  s i ę  w  l a r i z a w i e .

F = = r ^ D D n - ^ - = =

Anielka, przyjaciółka Krysty 
Ojciec Anielki

M arja  Brydzinska 
K n a k e - Z a w a d z k i

W  akcie 4-ym na balu maskowym T w a  Artystycznego orkiestra w ykona nowego walca młodego kompozytora Danny Kadena p. t. „Szyłin-
żan k a“. poświęconego wykonawczyni r o l i . głównej i wyd. przez T-wo S F I N K S .

•Walc ten jest do nabycia w kasie „ODEONUA po cerne księgarskiej: 6 mk. za egzemplarz.
3 przedstawienia dziennie: o godz, 5 ej. 7 ej i 9  ej w iecz .  W  niedz ielę  o godz. 3 ej po poł .  Bi  e ty  można  nabyw ać  wcześniej

ffd >, w sz ys tk ie  miejsca  n u m t r ó ż a n e .  ______________

Krzesło parterowe
Z n o w c d u  k o l o s a l n e j  i w y s o k i e j  d z i e r ż a w y  o b r a z u  c e n y  m i e j s c :  n a  t e n  «;bi <11 u n o r m o w a n o  j a k  n a s t ę p u j e !

~  t  . I X  1 Q r h k  A  ^ (1
1—3 . rzędu mk.  3.00 
4 - 6  „  3 50
7 12 „ 4.00

Krzes ło  p a r t e r ó w  - 13 — 18 rz ę d u  mit. 4.50
M i e js c e  w loży p a r te ro w e j  5.00

b a lk o n o w e j  . . . „ 6.00

Galer ia  . . . . . .  mk. 2 .5#
WSZYSTKIE KR Z E SŁ A  NUMEROWANE.

Bilety ulgowe, i Wolnego wejścia (prócz urzędowych i p rasowych) na ten obraz nie ważne. Dla d z i e c i  w e j ś c i e  w z b r o n i o n e

■  O T O F E R "
Znakom.tv śr. dek w<'m*eni»!ą«v i e U / o  w stanie łatwo s t rawnym nsaaay  orzes  powagi  lekarskie.  S tosowany 
■ rvv h u błędnicy n iedokrw is tośc i ,  bó lów  g ł o w y  i w  okres ie  rekonwalescencji ,  wyrób  a

VJ .C S !. T o w .  A k o ,  „M O TOR11

Olejarnia Polska
w Częstochowie 111 Aleja 54

P r z y j m u j e  d o  w y b ic i .n e  siemię lniane rzepak i różue nasiona oleiste, oraz kupoje po co 
nach najwyższych, jak również poloca p o k  s t  w ł a s n e g o  w y r o b u . ^

S a m o c h ó d / c i ę ś a ^ 0 w e 2 0  tonnowe.  kolej i benzenowe

  __   Austro-Daimler

E d w i n  P e t r y k a t
fc. lekarz kliniki P r o t. L ss s a r a  

S h croS y  sk ó rn a  I wsneryczRB

Przyjm ują  od 9  i t  i od 3 — 7 godz. w iacz .
w  niedzielę i św ię ta  od 9 —12 godz.

ul Gan. D ąb ro w sk ieg o  (S zk o ln a ) 6 l  p leIro

K A L E N D A R Z E
s*a 1929 s»©k

nadeszły hurt i detal  
G ł ó w n y  s k ł a d

O o m  H a n d l o w y

Z d z i s ł a w  R y l s k i
g j s w i i a w sum
SK -
5

D & Is 4 © 8" I Kościuszki 11.

Częstochowa — Aleja 11 20, Telefony: biura 1&>, składów 187

Mapy najnowsze Europy i Królestwa Po lsk iego
z op ise m jak ró wn ież  ob ra zy  w y d a n e  na  p a m i ą t k ę  Z e d n o o z e n i a  ol-

sk i  ma  do s p r z e d a n i a

Kiosk z gazetami II Aleja
Tamże prenumerować można C ż ę s t o c h o  w s k {<

S t e f a n  P u r s k !
5  choroby  skórne i w e n e r yc z n e  

godziny przyjęć 8  —II r. i od 3 —7 

K i l i ń a k l e g a  JWa 5

Kxxxxmxmxx
M  lekarz  d e n t y s t a

Pt-S I \ l t n  i Ir Udziela porad w sprawac.il
karnych i m ajątkowych, a 

sze prośby—Ulica Siedem Kamienic (Korde­
ckiego) n r  10 T  S ie r

r in  Q n r7 P r la n ia  Dalt0 zimowe W dohryffl UU eplZClIdflid stanie mk 400 i futro szopy 
Wiadomość Kościuszki 13 krawiec Rydz,

St P n t r u n h n  J  praktykant do sklepu żelat' 1 ULlZiUDtlj nego, Wiadomość W ały pra­
we '6 od 1—3 pp

fflaaśJiŁasa;;]

~Ąe %y

LEKARZ DENTYSTA
A r t u r  B r o a l a i  o w s k i

ważne %

H
H
&yx

( / r e n h i n n o  paszport! legitymacje wyda- 
o  ^  ne na imię Waierji K u rd /h e l­

sk ie .  Proszę o zwrot ul. Bór 49 
B<g-TA «, świeże mięso kóńśkie""\VarszaW- 

J “ S I  szawska nr. 108._________ _______

w  C z ę s t o c h o w i e .
— ul. Panny Marji Nr. 8 (t j, I Aleja) 

Godziny przyjęć 
codziennie od 9 r, 1 1 od 3 —7 wiecz,

d la  k u p u j ą c y c h
9 s p r z e d a j ą c y c h , *

Q X X X X H H X X K X  X X X X X X X X X  £©
X
X
X
K
A
X
X
X
X
X

P A W E Ł .  B r o n i  a t o w s k i
w CZĘSTOCHOWIE 

ul. Panny Maryi, t. j. I[-ga Aleja 
Nr. 21, obok  tea tru  Paryskiegp. 

Choroby skórne, d ró g  mocto 
wych i weneryczne.

Przyjmuje od 9—12 rano 1 od 4 —7 
p. p. Panie od 12— i_po_potudniu

X
N
X
X
X
X
X
X
X

złoto, brylanty, srebro i rozmaite przedmio­
ty. Kto nie chce być wyzyskanym, niech się 
Wprzód z wróci do znanego taksatora Warszaw 
lombardów, który za male wynagrodzenie o- 
eenia podług ostatniej wartości.

Adres S trażacka  nr. 11
T ak& ator  Ictnbartfu

u l P a n n y  Marji (i Aleja) AS io 
Przyjmuje codz. od 9 —1 i 3 - 7  w. 

Telefon 250t s x e x x x i  s Q u a x x x x t y
K u p u j ę  zęby s t a r e ,

połamane i piacę dobre  ceny. Tech. denly- 
styczny

Il-ga Aleja 41 lewa oficyna Il gie piętro.

P o t p ^ e i m y
Aleja 18

chłopiec do p o s łu g  
Fotografja  Il-ga —

P -t< ł7 !» k il  P  w8P-lln 'k ł  2 niedużym  kapits * U 5 4 u n U  if }em oraz udzi-.łem w pracy 
do przedsiębiorstw a tsa tra lo e g  j. O ferty  „Ku 
r j" r “ dla „Nowy Teatr*

r r —  .  . I  -x-i»m całkowite u z ą d z e i i e  
9 p L Z c u a l l l  do czterech yolcoi z 
powodu wyjazdu—ul Kilińskiego nr  7 m a, za­
stać m o żn a  tylko od 3—5 popoł._________
P n n a i o t o  trzymiesięczne tło" 
1 r O S i ę t d  Wiadomość tsl . 109

sp rz e  l a n i a

300 mk. nagrody

kxxkxxxx x x x x x x x x x x x x x o

Lecznica  g ineko log iczno-po łożn icza
Or. Stanisława Nowaka

Częstochowie ul. Kościuszki 1*

Zgubiono w oreczek  damski skórzany, zawie­
rający: 120 mk., zegarek złoty dukatowy z 
bransole tką gęs to  plecioną a także bloczek 
z widoczkiem Kursalu ciechocińskiego, koron 
kę do nabożeństwa lusterko i chustkę. Ł as­
kawy znalazca raczy odnieść za powyższą 
nagrodą do cukierni Cristal (dawniej Jacko­
wskiego).

Szko ła  tańców bal, Teatr. Warszaw <K
w lok. Stow. Aleja 9 Lekcje wykładowe wtór- 
k , soboty, praktyczne czwartki, niedziele i 
święta. Początek 7 wiec/.. lUdzielam specjalae 
lekcje w zakładach naukowych.
n n - z a d J  A  do sprzedania 10 siąg*w 
U l  W  U  i do w yrębu  olsz we. W ił' 
mość m łyn Dębie p Patrzyk .

H t f a k t o r  i W yd awca :  A D A M  P A C I O R K O W S K 1.

Odbiło w D r u k a r n i  „Ud7.ialowej“


